
/ ' C^CENA Poniedziałek 3 Grudnia 1923 r. Rok I 

Tr w w "-? !* "7 7 ? ^ $ ft 

?«-{*$• tu t ni ii & 1Lti§ «OJ li mv:u 
fflyi 

rt»Wr*<.*i »"?**» V 8IA*.'»"^TOK. *yna«i Ko*clu***« M» 1 teictap *<». 

WSZELKIE PRAWA PRZEDRUKU I REPRODUKCJI ZASTRZEŻONE - NADUŻYCIA ŚCIGANE BĘDĄ SĄDOWNIE 

Porucznik pfllńskl I potfpor. 
Wieczorkiewicz skazani zostali 

na karę śmierci przez 
roi strzelanie 

(Od war sza ws lego 
W wielkiej sali apelaci Jnego 

sadu wojskowego, doką l dzi­
siaj przeniesiono rozi rawy 
przeciwkp poruczników Ba­
gińskiemu I podporucznikowi 
Wieczorkiewiczowi, zabrali 
'glos: prokurator Janczewski I 
obrońcy: imajor •Zieliński li ad­
wokat Przeworski. Przemó­
wień' słuchała przepełniona po 
brzegi sala, wśród zebranei pu­
bliczności można było zauwa­
żyć wiele znanych osobistości. 

Na podjlum zasiedli gdneraf 
Pik i generał Żeligowski. I 

Prokurator, popierał wjcafej 
rozciągłości akt oskarżenia. 

"Prawdziwym talentem I ora-
iorsklm, zręczna djalekt^ka 1 
szczerym zapafpm nacechpw.a-
ne ''było przemówienie mjjłora 
Zielifł«Hego, którego shicjhnno 
T niesłabnącym zaintc-esbwa 
nlem. Adwokat Przeworsk1 

wykazał widie doświadczenia 
J zręczności przv w w h T t ^ a -
nla sle ze s w o zadnia phoł 
obrońcy z w|p'ka stanowczo­
ścią wyrazi"! nrofnęf re-^riw-
jco nrenot^zerinemu wr>fa<tan:,i 
ludzi zasNłJowh «' brudna at 
mo^fere •ego^oce^n-

Po dwu^od^inrel «rrnd^łp 
• sad ołrłp«M w v n k . jtff.Tf 

;pomwrtlfa> i""*.**'*;*"'"*" 
>io karę śmie^r-' **-zez rozst 

' lanie. 
pozbawię^0 nraw, u ł m ^ «̂  
nla oficerskiego, wyW^nlo 

korespondenta) 
wolska I pozbawienie krzyża. 

Ogłoszenie wyroku wywar­
ło głębokie wrażenie na wszy-
obal obrońcy zgłosili apelacje. 

W jutrzejszym numerze za­
mieścimy ogólne wrażenia z 
procesu naszego sprawozdaw­
cy. 
stklch. Oskarżeni przyjęli wy­
rok spokojnie.' W Ich Imieniu 

B. minister 
Darowskl ma być 

posłem w Moskwie 
Warszawa, 2 grudnia. 

Dowiadujemy się, że b. mini­
ster pracy p. Darowskl'4u4 zo­
stał przedstawiony do nomina­
cji na posła pełnomocnego rv\-
du polskiego w Moskwie-

Nominacja p. Darowsklego na 
pos*a w Moskwie spotka się 
napcwno, Jak nas Informuj.), z 
żywem przyklaśnięciem sfer 
przemysłowych, zwłaszcza sfer 
przem>słu włókienniczego, któ 
re widzą w nim najodpowied­
niejszego pośrednika *do prze­
prowadzenia traktatu handlowe 
go z Rosją. 

rrzemysłoucy górniczy prowoHujn 
Czy naprawdę niema sposobu na tych panów? 

Rząd ma doskonałą sposobnoif do okazania swe) 
„silnej" rąkl 

# 

Na dobro przywódców opo­
zycji zapisać należy, że — po­
mimo rozgoryczenia, Jakie za-* 
panowało śród nich w związku 
% wydaniem posłów socjalisty­
cznych — ani na chwile nie ze­
szli dotychczas ze stanowiska 
państwowego l n i e usiłują do 
walki parlamentarnej, Jaką pro­
wadzą, wciągnąć sympatyzują-

• * ł j j ' j . _ i 

Kochno i jego „sztabowy" uniewinnieni 
Ten wyrok na cały świat rozniesie sławą polskiego 

wymiaru sprawiedliwości 

•I.i i M 

p. i. De^sk5*^ 
0 rnn'iMf> 

wleczofc 
v Seim'e no^K-lska 

Jan TVbski tre-
st.-iinwiska pile/o 

Warszn \n 
Wczoral późnym 

"rozeszła śle w 
lakoby poseł 
?ytrno\va!i ze 
<a klubu ..Piasta". I 

Z powodu snó*"ionel rijory 
nic moglK-rny wiadomości: te i 
-(wicr,! '\-\ :.:w;'̂ vv.-«7v i-'H'k. 
na n?strń'. rTmnin^y vr -.tyir1 

S c t c ' ' W Zwi . i /1 ;M 7 o r f T ! ; , i ^ " r . 
rn! żabc iami , wipclorno^.' t m r a 
w.S7c'kf? cecfiv 'irawcl - '.no(lo-

Gdv zaraz w plersvszem 
Sprawozdaniu z przebiegu roz-
"•aw przeciwko atamanowl 
Machnie nasz dziennik za-
if|ł stanowisko bardziej 

śmiałe, wyraźne I zdecydo­
wane. 

"i* inno pfcma stołeczne, gdy 
nfrał, ze w orocesie Machny 
l:to umie pfębiej wnikać, musi 
''onatr7eć się cze?»ś «le*iry-
klc ważnejjo. choć ukrytesro 
i j^ctrawlonero krzyk-twośclą 
.knvawef lejrendy" o MnchHe, 
-oTfmiłiłM*'** *e s+oiMn^ł »łłe-
^ t ' \ >v odosobnieniu, i e »t^-
''O'yi^-0,-Msze moxo być źle 
7'^7y*ł\|nnet 'tedy.-^wnbfC po-
»-C»0PII»'^ -; trtartej ' oplnjl o 
V*nr!inie jedno 
fcdvne pismo nas/e w Pc!«re. 

;*'a'laf wyraźnej o<-lnowłed''l na 
pytanie ..O co właściwie oskar 
'OPV Ic t̂ Maclino". rdyż pr7e-
•'••*>r1 «;pfip-.\'v rip d^rtTrca do-
"fr,fpr7pv.-b do\''Of''>w n^ no-

•i-,-i'-> pr-1--,-'>pt'| no'i"i1 n n " f " C 7 

>•-; o ^nkoV nr^p^jw państwu 
"• !-V:Civii <->rartvr|) Tin 7P7.:in-
"';: '!) moJo \vbr\"fn<IriA.r^ 
"' i;>M' . T<''T>',-,Vyr ,<-kif"rr) i * 

'. „rlowo^a^b rrczou^ycli" 
•'C7. te r^'"*^ zebranych. 

stanęła w obronie abstrakcyj-
neuo pojęcia sprawiedliwości, 
pojęcia siłą rzeczy subiektyw­
nego, a z drugiej — stanowisko 
obrońców,' którzy, zwłaszcza w 
r.ieporównanem przemówieniu 
mec- Paschalskrego. broniąc o-
skarżonych, walczyć musieli z 
prokuraturą Już nie o abstrak­
cję, ale 

• twmer. trwa i krwi I kości 
o arteres patetwa. 

Jeżeli w CMsIe* przewodu są­
d o w e j , wfd^c t e . tragiczną. rokuratora w t t w U s% 

bief:^twa. sz::cc:ó!n:e ,'V}\ 
Y'eźmie pod uwaee przvc! 
biniace wrn^cnic. i^kie na 
Dębskim wywarło <;MPO\> 
lewicy, którego wyrazcu 
Jo obrażaiace zajście z pos 
Miedzińskim 

^ę 
r-e-

ijtko 
iy-
em 

I-I 

! o. PO d'-'lwiło ras i co nie-
'-<>;' i o d p i p r ^ . ^ - r - r r r ) (?')in 
"ix'Tiw. z r:iłi\ Vkr;i v. oś"ia 
i^ilo îc v oo7V y o«--t-it*Mm 
;., .,,.r .,,,!»— IHO"/OPIV o tom 
ńwi.' '/!ś i"> tiit» fii^'f,m'iwir 
inii lf--/ ''c-iafr, <riv> wszcl-

niepokuic rozsiał 

• • ' c ^ srd '•Sw - o'ł"wateli — 

W ostatnim d"iu Procesu 
•* ?*i • ir- ia«:na, ia«t*ra^'a tra'^i-
••'!ia wnrost rozbieżność d-.vócli 
('••ioł'i\|<• •» 'prinri «t̂ r)̂ |̂ ' <;ta-
iowisko prokiirarnry', która 

rczbTcźność, zdecydowanie 
całą odwaga cy\i*lną stanelM 
my po stronie obrony, niechże 
nam wolno dziś, triumfować: 
wyrok polskiego sądu, wbrew 
nikczemnym, r,w taiemnlcy'^ o-
nowladar.ym bredniom o ,,prze-
spdzenin wyroku", bo „prze­
cież sam przewodniczący są­
du, p. Grzybowski nrzez ban-
Hv mac^nowskic był doszczęt­
nie ograbiony I nie7apomni te-
?o teraz Machnie", -Abrew 
wszystkli^inu. co Insynuowano 
— unieyinnii-incy wyrek ^nl 
ckiego sadu na ca?y cywilizo­
wany śv iał rozniesie 
sławę ^ol*:'•J'",", wv«»'aro ?nra-

O g^d? 11 min. °0 roznoczy-
ra sic ostatnie posiedzenie są­
du-

Zabiera glos prokurator p. 
Wa^erberger. 

Dla p. jTolcuratora jest ias-
nem, źc spisek Machno jest o-
wocem 

tragedji „Iwa Ukrainy" 

• J U L U - I J — ' T i " . * " ' " .n~ r ~ ~T -»jyi 

Książka & ^n\^?^iv zbliżania 
a??r?lci«o!skiego 

Warszawa, 2 grudnia, 
posadzonego do klatki-obozu 
w Strzałkowie 1 pragnącego 
wydostać się stamtąd za wszel 
ką cenę. 

Co się tyczy strony prawnej, 
to prokurator powołując się na 
komentarze ustaw prawni­
czych do kodeksu uważa, że 
prawo kładzie szczególny na­
cisk-na t. zw- usiłowanie doko­
nania spisku w celu oderwania 
części kraju i wymaga kary. 
Zmowa zaś oskarżonych I mi­
łowanie zbrodnicze. £d*fltom 

dowy zostało całtyorwleić Udo­
wodnione, wobeo, ^ e s o ^ sąd 
wydać winien wycęli % rhocy 
art. 102 K. K. - , 

Dalszy dag na »rr. i-ej). 

cych z nimi rzesz robotni­
czych. 

Niestety, oględności tej nie 
widać ze strony czynników In-
ifych. 

W Zagłębiu Dąbrowtklem I 
Krakowskiem 

rzesze górnicze stanęły wotoc 
niespodzianki. 

Wskaźnik drożyźnlany za 
czas od 1 do 15 listopada wy­
niósł 51 proc, zaś za czas od 15 
do 30 listopada osiągnie we­
dług dotychczasowych danych 
około 70 proc. Przedsiębiorcy 
rle zastosowali Jednak wypłat 
do tego wskainlkat lecz 

ODOJBU DezceffinoaMnto 
kw otę do 30 proc. I zapowia­
dają, że takie wskaźnik z dro­
giej połowy llstonada podda­
dzą redukcji do 45 proc. Jedno­
cześnie wiadomo, że ceny w ę ­
gla są regulowane momental­
nie według norm, przyjętych ! 
•ściągane z konsumentów 1 te 
przemysłowcy wyżebrali »od 
rządu 10 proc opustu na podat 
ku węglowym. 

Dowolność ta w wypłacie za 

Warszawa, 2 grudnia, 
prostu, że pnzemysł górniczy 
musi robotnikom ohtlnać za­
robki, bo zobowiązał się wobec 
rządu ao uiszczenia raty po­
datku majątkowego w złocie-

Informacja ta doprowadziła 
robotników do 

nałwyźszego rozgo/ycrenla, 
A więc rozreklamowany 

przez ministra Korfantego prze 
mysł górniczy, lako dostawca 
złota dla rządu, operacji no-
trzeł-nej dokonuje 

na skórze robotnika. 
Jego kosztem, a 

m *wół no*vtek I chwale. 
Ł^zyz ujawnienie tego stanu 

faktycznego nie wywoła no­
we) fali żalu, namiętności, gnie­
w u ? 

W poniedziałek 3 b. m. od­
będzie się zjazd de'egatów gór­
niczych, na którym zapadną 
decyzje. 

Oby nie tego rodzału, które 
mogą doprowadzić do no-jyrych 
wstrząśnlen naszą skołataną 
nawe naóstwową. 

Przy te | sposobności warto 
n» ministrowi SmóHklemu t>rzy 
Mmaleć zanowMziany przez 
4 |ego projekt ustawy o 

W t*radact'fflM9Uimfa*t4ori 
jętych i*ze* delattMw fobtft-
nłetyth, wyszedł na hrw i » -
wód h M r ó w . preedsłęWorc^^.lten płojekt doole^o pod 
Jeden z nich wygadał sie po- skłem okoiirrności ? 

wskaźn'1'^ ł ^ o ^ ^ ^ ^ o ^ 
C z y i zamierza zrealizować 

naci* 

Biedna, mała mldlnetko! 
Nie wiedziałaś te ladzie są tak podli i 

I o była taka iiMileńka mody-
stka, zgrabna, pełna wdzięku I 
mimowolnej kokleterjl, Jak 
wszystkie rnodystkl. Co rano 
zjawiała się w zakładach ,,Bra-
ci Jabłkewskich" pr/y ulicy 
Chmielnej nr- 19, skąd wycho­
dziła o godzinie 7-ej w;ieczo-
rcm- r - r 

Czasami czekał na Stasie. 
21-letnl Maksymilian P-, kan­
celista z dworca kolejowego w 
Skierniewicach 

Znajomość powstała zupełnie 
I przypadkowo. Młodzi ludzie 

1 ONDYN. 2-11. Polski b | fv 
i' iśter spraw <-, za gran iczrrf-h 
io^i^iski. wyd^ł w Londy­

nie książkę o kon.ccznoscl zbli­
żenia anglo-polskiego. 

Proces o monachijski 
zamach stanu 

BfiRKIN. 21?. (P4T). Dz|4n- jwarzyszom odbędzie się w sty-
riki donoszą 7 Monachium: Pro ezniu przed monachijskim sa 

przccivko Hittlerowi 1 to-'dem przysięgłych. ces 

Z^ cen^ uznania sowietów 
MOSKWA 2- 1?. (PAT). 

wystosował do Wał 
kto-ej nociaje 

^fisia mogłaj 

;zenn 
kanu notę 
runki, na jakich 

zanfedinć prześladowania ka­
tolików. Nota dormv:a się uzna-
' ia Rosji sowieckiej de jurę. 

r 
ro" 
Loi 
snjri 

Rozszerzeń e traktatu obronnego 
między F âncjfl I AnqRJq 

a- się rokowania w spranie trak-
r . , Ł, f lnnir>ć A 

ż^ między 

XL 

°yZ l \2; (PAT). „Fi 
nieszcza wiadomoś 

. rzqd 
'm l Irancuskim t 

z tatu obronnego między Francją 
a Anglją na rozszecaonych pod-

są stawacH* 

POSEŁ DO SEJMU: Przepraszam, czy mógłbym słe tu 
wyuczyć dobrze śplswać -.Rotę" i „O cześć wam panowie"... 
bo my teraz w Selmie dużo śpiewamy a ia od urodzenia cier­
nie o* brak słucb«_. 

spotkali si« ntoffdyś 
w teatrze. Stasia upuściła nie 
chcąey książkę, on podniósł, 
przedstawił się, odprowadził 
do domu. Przy pożegnanhi po­
prosił o pożyczenie książki, co 
zostało uwzglętiajoae. Była to 
u w i e ś ć Mniszkówny „Trędo­
wata". • 

Młodzieniec dość często przy 
'eżdżał do Warszawy, widy-
u-a? się 9. modystką, ale nfe od­
dawał pożyczonej powieści. 
Gniewało to Stasie, bowiem 
1-r'o-Hf* nie bvłj» teł własnością. 

W dniu onegdajszym, bawiąc 
u swej babki • w Skierniewi­
cach, drlewczynka nrzypomnla 
ła sobie, że na stacji urzednje 
jej znajomy- Przed odejściem 
^oclagu v,'?eczorowego wstąpi­
ła do kancelarii zawiadowcy, 
gdzie zastała młodzieńca w to­
warzystwie kolegów-

Nastroi bvł tak miły I weso­
ły, że Stasia zapomniała o po­
ciągu- Chcąc nie chcąc, zmu­
szona była udać się z towarzy­
stwem 

do pokołH dyżurnych, 
gdzie pan Maksymilian zorga­
nizował bridge'a. ' 

O nółnocy gaście rozeszli słę. 
Stasia oostanowlła zaczekać do 
godz. 5-eJ rano na p{er<vszy po­
ciąg, a ponieważ była nieco 
zmęczona, położyła się 

na otomanie 
I wkrótce twardo zasnęła. 

* 
Zgasły światła w poczekalni. 

Na stacji zapanowała dsza. 
Wszyscy udali się na spoczy-
rek, jeden tylko Maksymilian 
P. nfe myślał o śnie. 

Ostrożnie, na palcach pod­
szedł do otomany. Pierś młodej 
^todystki oddychała miarowo. 

Sen spokojny 
7prÓ7owił jej buzię. 

Kancelista zbliżył lampę do 
twarzy śniącej. 

Warszawa, 2 grewn a. 
Zadrgały powieki. Oów óci-

ła głowę od światła, lecz nie 
przebudziła się. 

Zgasił światło. 
* 

Z pociągu przychodzącego ii 
Skierniewic na dworzec Ołów-
ny wyskoczyła młoda dzie­
wuszka. Była bardzo blada. 

Chwlełnym krokiem wyszła 
na ulicę Marszałkowską I podą­
żyła w kierunku ogrodu Sa­
skiego. 

Poco tam szła mała Stasia? 
Donrawdy, sama nie 7dawała 
sebie sprawy, wiedziała tylko, 
że nie mnrłaby spojrzeć .rodzi­
com *w oczy. 

Powoli dobrnęła do placu 
Zelaznef Bramy, notem r>odą-
żvła dalej, aż na Wole. (Prze­
chodząc obok składu antyczne­
go, spostrzegła w oknie butele­
czki z e«encM octowa. 

Weszła. 
* 

Z ranortn Pop^fowła: W bra 
mle domu nr. 52 przy ulicy 
Wolskie!. 15-letnia Stanisława 
B-, mo^vstVa, usiłowała ode­
brać sob'e życie nrzez otrucie 
się esencja octową. 

Lekarz Pogotowia przewiózł 
TfodTFntkn dfsneratkę do szpi­
tala Wolskiego. 

DEPESZE Z D7ISIEJS3 ZEJ 
NOCY 

"Prasa francuska omawiając 
przebieg posiedzenia komisji 
odszkodowań, wita z zadowo­
leniem fakt przywrócenia serr. 
decznego sojuszu. 

Biuro Wolffa zaprzecza wia­
domości o rzekomera areszto-
•,vanlu Ludendorffa-

Rząd grecki otrzymał poufne'" 
doniesienie, że ze strony anar­
chistów przygotowuje się za­
mach na króla Jerzego. 
/Dolami ciao dex*n na tir. *ęĘM 



ó godz. 
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Machno 1 jego „sztabowcy 
uniewinnieni 

1 m-50 
cablera gfos mec. Pascfcalskl. 

Trzygodzinne prawi- orze* 
mówienie to nie wiele równych 
sóble znaleźć może,wśrpd prze 

• mówień obrońców polskach. 
Długie, a przecież [zwarte 

konstrukcyjnie nie zawierało 
nic zbędneuo. nic nled&powle 
dzianego. bvło śmiałem] wypo-

j^ledżenieni przed sndąpi zda 
nfa bbrońcy-obywatelaJ który 

' rozumiejąc, że staje w fcbronie 
człowieka ,.z krwawet legen­
dy" z ważkimi argumentami 
przyjść musi, gdv ządja unie­
winniającego wyroku, i 

Ju* niejednokrotnie podkre­
ślałem — zaczyna map- Pa­
schalskl, niezwykła trudjhośc w 
procesach politycznycn, gdy 
poszukiwanie ohlektywjleJ. pra 
wdy opierać się musi prawie 
wyłącznie I 
na wskazówkach f zeznaniach 

• świadków z t. z w. poliejl poli­
tycznej, j 

W tej niezwykle poważnej 
sprawie, sfdzte na ławfe oska­
rżonych tnamy egzotycznych 
gości, wchodzimy na tfren In­
nego naroflii, innego środowi­
ska, wchodzimy na I teren 
wschodu* Dzięki specjalnej In­
tuicji polskiej przypuszczam, 
że rozwikłamy łatwiej tę spra­
wę.; I 

Kreśląc niezwykle fcłęboko 
pojęta. B dzięki temu psycholo­
gicznie zrozumiałą |ytwetę 
Machny, mówca powr fule się 
na zeznania Św. kpt. Krukn-
Straelecklego, twlerdj ąc, te 
Machno zdecydowany 
do Śmierci wróe hntaTawIków. 
a conajmhłeł neutralnie uspo­
sobiony dla Polski, nie mógł -w 
ładne pakty na serjo orzeclw 
nie! sle wdawać. 1 

Machno nawet zamknięty w 
Strzałkowie, hył dla B<|lszew|1 
postrachem- Nie on Jeden mu­
siał V newpych momentach z 
nimi paktować. Zawarł! wszak 
z bolszewikami urnowe gen-

on-[Hajler 1 Inni, jzdy taką mrła ko-[ 
-^jnleczno&c chwili. . j ł 

Co do strony prawnej — 
] mówca podnosi nrzedewszyst-

klem sprawę obywatelstwa o-
skartonych. o erem file mówlo-
iio dotąd. Machno fest prawnie 
obywatelem rosyjskimi 1 praw­
nie mógł z ambasadą! swą słe 
porozumiewać- f 

Następuje ootem dłtifsza ner 
mlerka prawna z wywjodąml o-
>Varżen1a. [ ' 

Jest rzec7ą nlesłycnanłe cie­
kawa z punktu -addzefila praw 
nego. że w mowie ^wej tąftp 
Paschalskl 

(C|ąg dalszy) 
wet. Ola obrońcy zdawał ale 
nie Istnieć przcWód tądowy — 
uzasadnia! on Jedynie punkt po 
punkcie. 

Mó-<vlac o obronie politycz­
nej procesu, mec. Paschalskl 
Stwierdza: 

— Powiem otwarcie, wszyst­
ko tu Jcsł raczej gra państwa 
bśclennego. 

Nalpląkntelszy port na iwlecle, 
Mo tle Janeiro prztstirtt by« 

stolica Brazylii 
(Radtotefetrani własny „Eiprejan Poraiwefo*4) 

nie pod budowę nowej stolicy, 
Największy I najpiękniejszy 

pert brasylljskl — Rio de la-

operował tezami nrdkuraTora. 

Strac1fl<mv hit ttóm atut t Ł 
r Sawlnkowa. 

teraz mamy w reku Mnchne, 
inko atut drtijrl- n.iczmy, byś-
tuy go nie stracili. 

Jedno Jest pewne, że właśnie 
Sowietom zależy najwięcej, a-
py groźny dla nich Machno 
siadł w dobrze strzeżone m pol­
akiem wlezieniu. 

— Ja proszę Wysoki Sad o \\-
nicwinnlenle Macliny — !<oh-
czv mec- Paschalskl swe prze­
mówienie, nie dające sic. nie­
stety szczegółowo, sireś-tć w 
famach niniejszego opowiada­
nia. 
' Z kolei pr7emawia mocno I 
logiką wazki :h argumentów 
drugł obrońca, , 

adw. Strzałkowski, 
który kreśli szczegółowy obraz 
działalności M. na tTkrainle. 

— Dobrze sio stało — mówi 
obroflca. — ze M. ma ten pro­
ces, bo Inaczeł postać jego po­
zostałaby niezbadana. 

Ostatni zabiera głos 
mec. Rudzlrłskł. 

którego dziełem w głównej mle 
rze bvło tak owocne hadaple 
świadków w czasie przewodu 
w^wego-

Zebrany orzez siebie ta dro­
ga materiał mec Pudzlriskl wy 
Jnśnla sądowi, czyniąc 

czasem szedł w nich dalej na- cznoścł 

wM^Ttie wrpłenle. 
Po przemówieniach stron sąd 

udziela prawa 
i***tnlego słowa ©skar*o«vn» 

Korzystają z niego tylko Ma* 
ćhno I 'Chmara-' 

MacWWÓs^ladczaY '"'-x 

— Ody tmjełrraC^^pni w 
kwietniu r.*. tranlce Pofskl, li­
czyłem na gos5fnno.se hrMijle-
g© mrodo słowlawskloWo. Tym­
czasem nastąpfł -straszny Wąrf 
historyczny, który uCzyntł 

Imnlę podsa.dnym. Ociekulę 
lpif^ed4iwegoxj roawlązania 
kwestii nłjtez sąd. 

Pte^Jiifezel naradzie sad o-
frlasza 

wyrek antewlnnlatacy 
ws7T'stklch oskarżonych. 

Wvwołu'e to wrażanie nie­
słychanej ulgi na sali. Oskarżo­
nych wyprowadzają z sali — 
wśród owaefi 70 *tronv piih^-

Snr^wą wvd»ierławhnia 
monopolu tytuniowego 

Blok lewicy I mniejszości 
narodowych 

Po burzy zapanował względny spoko) 

Warszawa. ZiRrudnia. 
W pertraktacjach o \wrH*r-

żauier.ic rnononobi tytuniowe­
go zaszła w ostatnich dnhrh 
przerwa. . \ 

W kofnch pnipfnrmowa-
nych j)T7A'w?7r7^nł że łącry 
się to z nienr7.vrhvlnpm HM 
SpriWV WY^T^rżawjpnijł <;t.l'10 
•wNkiem rrin^tra Ki"?b'łr«;Vlc'.r'".. 
k t ó r v , c b c ! a ' b v ii7v^Vn(* z w l o ­
kę dla fprp.r)\vpn:n inłiefTO, fr%C> 
zdanier.i, ITIT-T^̂ H ;̂ 4-rnnro HTI-
łekti;. rvr7.ioe"o *]c* rr\onn^n]v 
tytłinfnwcco. 

Cl'od7, tu zanrwnc o nrn'fVt. 
o Vt '̂--'̂  >r •"• 'i ''ri-w.i, łM .»/>. 
pr>c"icmy. rniTi^owii-i^O nro'oVf 
WWrie^O l ' n 'Knr i , l ' " 1 f n n n i « . 
kleC,'0 sfr '" i<;n 'vniv;! \VVVIP1' 
pn'\\'ntnvcb fnbryk tutll'!'r-
wv"h d;-< *=1<:>--T-11 mf^-spgo. 

Nisfnio' wko^T-łricr Ko«*-
ł"Miv kt'*'̂ ' 'ccf "^frvin nro-
PHTatnrm ->v '•z.rivd'/tP \A,c\ vy-
oMerżnwwMiin i ••? l'jr-\'>p w teł 
Vwp«ti; i^^ wcTfcc^n itipj c*^T\ 
k o ' \ ' l ? T7''^'\ •-••nrfi r jn " • c 7 \ - ) l i r 
mi siłami dnnrowaciżić do skut­

ku sprawę wydzierżawieni. 
Na wczoraj wieczór zwo­

łana została przez p. Korfante­
go konferencja z przedstawicie­
lami konsorclum, pertraktują­
cego o wydzierżawienie, na 
któj-ęj, Jak przypuszczają, sfi­
nalizowana ma być przedwstę­
pna umowa o to wydzierżawie­
nie. 

Hla ścMoścf łnformaryjnel 1 
dla scharakteryzowania. Jak 
przeciwne prądy krzyżu la. sle 
.v tej sprawie należy w kp>cu 
z?7naczvć, że nodobpo komitet 
ekonomiczny miał się oświad­
czyć za utworzeniem komisji, 
7fnżrrel z członków rządu I o-
sobicfoścl, stojących noża rzą­
dem, a mnących być powoła-
neml w charakterze rzeczo-

|7n.-:ycóv\ która to komisja mia­
łaby zadecydować, czy sprawa 
wyd7ierżnvvlcnla w projekto­
wanej dotychczas formie I wa-
mnkacb jc«t dla naństwa korzy 
<=tna ,C7V nie. Dodajemy jed­
nak, że ten ostatni szczeuół nie 
7ostał oficjalnie stwierdzony-

(a) Po burzy — spokój. Tak 
określić można sytuacje, panu­
jącą w Sejmie. Stało się to je­
dnak przeważnie daleki sobo­
cie, w którym to dnhi więk­
szość posłów wyjeżdża do do­
mowych pieleszy. 

Wzmożona działalność wy­
kazała jedynie opozycla, która 
bądź wspólnie, bądź też w po­
jedynkę obradowała w swych 
lokalach klubowych. 

Całą uwagę skoncentrowali 
na sobie socjaliści, którzy do­
piero przed wieczorem zakoń­
czyli posiedzenie. Naradzano 
ste nad 

dalszą taktyka. 
Jaką klub będzie prowadził w 
związku z obecną sytuacją-
Przyjęto szereg rezolucyj. idą­
cych przeważnie w Jednym 
kierunku. Dlatego też dla osta­
tecznego uzgodnienia stanowi­
ska wybrano podkomisję, w 
której skład wchodzą posło­
wie Bnrllcki, Niedziałkowski. 
Perl I Zaremba. W nadchodzą­
cy wtorek podkomisła przed­
stawi swe wnioski do aproba­
ty. W trakcie posiedzenia ooseł 
Marek złożył swól mandat do 
dyspozycji stronnictwa. Icdnak 

że zebranie jednomyślnie 
odrzuciło te fezygnację. 

Pomimo, te decyzję Sejmu w 
snrawle wydania posłów kra­
kowskich można bvlo z góry 
przewidzieć, łrdnakłe wywala 
ła ona wielką konstemacle 
wśród stronnictw, które Ja wv-
wofiłt. cWpfo dowodem nróby 
ze strony Przedstawicieli stron 
n1ctwv rządowych nawiązania 
tontWrtu * fchnSeml mniełaeo-
ścł fządowych -r o czem się 
głośno mówi w Śełmle. 
" Rząd jest poważnie zanlo-
nokóJony Wczorajszą naradą 
tych klubów 1, Jak chcą wersje 
kuluarowe, poczynił mniejszo­
ściom narodowym daleko idące 
prooozycle. 

Na tych nrofJozycjach łednak 
nrawdonodobnle się skończy, 
irdyż żaden z klubów mnlei>ro-
ścłflwych. z wyjątkiem kilku 
nosłów osobiście z niektórymi 
członkami gabinetu związa­
nych, nie weźmie się na tę 
przynętę-

A rząd rzeczywiście *ua po­
wody do zanleookojenla. Owe 
7 głosów, popierających gabi­
net bardzo się waha- czyw dal 
szvm ciągu należy jść z obecną 
większością. Znając nastroje 
swych ..piastowców"- p. Witos 
uderzył w Ich 

naUczulszą strunę 
I zagroził dymisja w razie od­

rzucenia wniosku o wydanie 
posłów. Moźliwem Jednak Jest, 
że wbrew przysłowiu, Interes 
uda się raz Jeden tylko. 

Z rozmów. Jakie prowadzili 
z, nami „niepewni" zwolennicy 
p. Witosa*, wnioskujemy, że są 
oni dziś bardziej, niż kiedykol­
wiek zdecydowani na zerwa­
nie pęt partyjnych, które. Jak 
sami się wyrażają, narzucają 
im decyzję wbrew przekona­
niu. 

Jeden z takich malkontentów 
otwarcie oświadczył naszemu 
przedstawicielowi, że za wy­
daniem posłów socjalistycz­
nych głosował tylko w celu u-
ratowania „swego'* premiera. 

— Teraziedna\ nie wiem — 
kończy nasz rozmówca — co 
na to powiedzą moi wyborcy. 

*-
Lapsus. jaki wyrwał sle na 

oncgdajsz-̂ m posicd7crmi mini­
strowi Nowodworskiemu, w 
dalszym ciągu jest tematem 
wesołych opowiadań kuluaro­
wych. 

Podobno p. Nowodworski, 
znany już dziś powszechnie 
pod mianem ..ministra bez da­
ty", wczoraj był już zdecydo­
wany złożyć tekę, co z pewno­
ścią 

nie wywołałoby protestów-
Wśród stronnictw .większo­

ści jedynie tylko Ch.-D. odwio­
dła go od tego ze wszech miar 
rozumnego postanowienia. 

Takie stanowisko chrroścl-
lańsklel demokracji w*wo*v*ó 
noczątkowo "Ptie .zdafwfeiie 
Dopiero później sh*ąwa się 
^yjaśnlła. .Qtó* wedfoa' *po-
wy. zawartej jrilcd/v stronnic­
twami większości klub-ten'ma 
nrawo ćr> d',vu mie^c ty •'gabi­
necie- Obecnia jednak nrzed-
sta>vlcie1e Ch.-D. nłasruin. trT 
wdnoścf ministerialne: on. 
Korfanty. Nowodworski I Smól 
skl. Po dymisii n. Nowodwor­
skiego, na le.go^ stanowisko 
wszedłby tc^az rcp^zenłnnt 
..Piasta4' lub Zw. L. N. Sta.1 
'łrcsla na togo ministra. Teki 
orze^leż szkoda Nicn-1 -i 
mu dziwić. 

* 
Wracalac dr» snra" " 

jila posłów Bobrowsklesro i 
Stańczyka, nadmienić należy, 
że pismo, zawiadamlaja.ee o cle 
cyzll Sejmu. 
zostanie wystane do prokura­
torii krakowskie] lutro. • -

Wczoral wieczorem do Kra­
kowa wypchał POSCT Niedział­
kowski, który weźmie udział 
w wielkim wiecu, zwołanym 
tam. w celu zaprotestowania 
przeciw wydaniu posłów-

Rlft Dr! JANEIRO 2.11. W 
senacie brazylijskim zapadła u-
chwała przeniesienia , stolicy 
państwa z nad brzegu Atlanty­
ku na wyżynę Jednego ł . we­
wnętrznych stanów (stan Oo-
yaz). Będzie to wykonaniem 
klauzul! konstytucji brazylij­
skiej, która określiła dokładnie 
miejsce w wymienionym sta-

nelro pr/estaje być stolicą- De­
cyzja ta powziętą, została ze 
względów strategicznych, a 
nie ze względów zdrqwotnych. 
fdyz Rio de Janeiro od czasu 
rekonstrukcji, jest miastem zu­
pełnie zdrowotuem. 

Powrót do nracy w zagłębiu 
Ruhry 

— (.LWI) — 71 7 *ZA>IWT Inajdalei w połowie przyszłego 
„Tcmps" dowlrułuje się ze źró 
deł wfarojrodnych, że osiągnie 
to już całkowite poro7iimlenie 
niemal z 3/4 całego przemysłu 
górniczego zagłębia Ruhry 

Spodziewają sic. że wszyscy 
przemysłowcy podpiszą układ 

tygodnia W wielu fabrykach 
liczni robotnicy zgodzili się na 
podplsjniie osobistych uk'ndów 
z dyrekcią — poza syndykata­
mi — zobowiązując się do 10-
godzlnnej pracy 

^^0-

'v«1n-

W pr?e<Mn'u obwołania 
fodeqov rekruta 

pr» 
młi 

ik.łvkL 

Siraw^ s*>n. Ha^imerllpga 
War«zawa. Ź prrudnia. 

Jak się dowiadujemy, mlnl-
"-'er Nowodworski, fwystęouląc 
tvm razem w charitiktcrz.e se-
' lora. zv. olał na dzień fi b. m. 
* siedzenie sadu honorowego, 
1 V-y rozpatrywać będzie, spra 

czynionych publicznie za-
tów sen- Hammęrllngowl. 

Podobno" senator HammerUng 
Uczy się poważnie z możliwo­
ścią złożenia mandatu. 

Na podkreślenie zasługuje. 

Smutna prnk.łv'k-h w prmłach 
zaborczych zraziła ludnbść cy­
wilna do służb'.- wolskowej. U-
w.t/.ano Ja za nieszczęście I ko­
nieczne Tło. Odchodzącego z 
domu rodzinnego rekruta, że-
srr.ano wśród rozdzierających 
szlochów, sam ~n'. on nMaT,v do 
nienrz^omnoCrj szedłdooddzla 
hi Jak na ścięcie. Oszołomiony, 
*trnty, pełen naiczamleiszycli 
nrzyouszczeń. ciągnął sje nie­
szczęsny rekrut f-zed ..fml-
trem" C7y ..wzv.odnvni", w du­
szy Mnl CP w pr>;nVcrntnleJszv 

p̂nê h I nienawidził. 
P?ecz prpętT. że t*V ooiets 

«-łnżba -A-okkowa musiała być 
•̂•"ezeń noimnwana Jak dooust 

nr>*y \ rił,o<;7C7pśrłe — co prre-
''-wszystklem wynikało z trą-

'tnwnnia ero jak bezduszne 
'wierzę-

Wolsko narodowe Precj^mo 
<?roHtPł n|p rrożp biidzfó w lud­
ności Cy^'in->i i .- p<łin\-m re-

że min- Nowodworski na pi-iicnicie ivch ir-'ii'-. WV(irwr,va-
śmie zwołulącem posiedzenie "le rekruta 7 nowodu tego na-
sa,du or.-ez zap î̂ ^^mie nosta- rodowości lub wpr^in reiicli-
wił datę. "€go — z takn perfłdi?, stosów* 

1 C Mie w armiach zaborczych, nic 

może mleć mielca w ^fmokra-
tycznem »vojsku polskjem. 1 
trzeba nrzyznać, +e rekrut nol-
ski do tej nory na to «łe nie u-
skarźał- Naszemu bowiem no-
doflcerowl. temu bezpośrednie­
mu przełożo-ienm rekruta — 
•wstrętne są n-wody. stosowane 
nr»ez zaborców. 

Uświadomiony podoficer zda 
le, sobie snrawę. że dobry żoł­
nierz musj być pr7en1kp|etv du 
chem patrjotyzmu 1 byó-dum­
nym. 7e swego munduru, co z 
kolei da sle uskutecznić tylko 
nrzez umleietne postępowanie 
'r.struktorów l olcowski stosu-
iek dowódcy-

Wszystko to w rfrzedednlu 
've|e'pn|a do odd7l?tó-v roczni­
ca 1902 cent^lne władze wol-
^kowe*w sneclfllnych szczeeró-
łowych rozkaznch przynomnla 
ty bocnośrednlm wychowaw­
com rekruta, zwracalnc szcze-
Tóinie u-.vaiTp no stosunek ofi­
cerów i nodofii*e'ov •'* młodc-
rrf, -'"^biierra. \vvVlii^rpiartv 
wszelkie czynne l <!wr.r> obel­
gi, jak również ponlfanle god­
ności ludzkie!. 

Urzędowa Ista ofiar kataslroły 
w Japonii 

Radjotelegram „Ezpressu Porannego*' 
YOKOH^MA." 2.12. Urzcdo- 113.071 rannych l 41800 zagl-

wa lista ofiar trzęsienia zlcmilnlonych-
obejmuje: 90.37S zabitych-1 j 

Jak palety ob Ikr? C kyrs franka 
złofeno pr^y wpłacaniu podatku 

m?|atkowpoo • 
Dni* Ti b. w. ukazało M« roiporza-

dzenit p. minlitra (karbu w prtea-
mloc':« okrtślcnii kurni franka tłotc-
(o dla wpłat podatku ma|ątkowcgo. 

Kurs ten toitał ustalony w tpotób 
nn^tępuiący: 

I w okrasi* od 16 do 30 wrztłnla 
1933 t.: 

Dl* wpłttt uckuttctnionyeh w dniu 
17 września 1°23 r nn 55ooo mk., — 
1S 547oo _ 19 55ooo - 30 551oo _ 
21 549oo _ 22 565oo — 24 567oo — 
25 5785o — 26 SSooo — 27 »55o — 
28 SlSoo^l— 2f oSftóoj' 
n w t h r a l * ^ 1 4o 15 p«idxler«ika 
1923 r.< 

Dl* wpłat Mkut«e*Ji!oaych w dału 
1 tmśdilmmikm W2»..».. aa. Woo*- aok.. 
2 734oo _ 3 76850 — 4 7oi5o — 
5 9o7ób —^'6 «$6oo — 8 lo23oo — 

9 112ooo — lo 1216oo — 11 141ooo 
12 14<i7So — 13 1758oqk_ 15 1812oo. 

TJL W okrasi* od 16 Ho 31 paidsto 
nllta 1923 r.: 

Da wpłat uskutcezni0nv w dniu 16 
Dftćdzirmika 19?3 r. na 176ooo mk.. — 
17 1788oo _ 13 1885oo _ 19 194ooo 
2o 211ooo — 22 231000 — 23 246ooo 
24 28t8oo — 23 34oooo — 26 336ooo 
27 335ooo — 29 334ooo — 30 31Soor 
31 3Mooo. 

P/ vf okf*«U od 1 do 15 listopada 
1923 r.: 

DJit wołat utkuleczntonych w dnłn 
2 H-stoppda 1973 r. na 5o7ooo mk., — 
3 317ooo — 5 33oooo — 6 33qaoo — 
7 34oooo — 8 332ooo -i- 9 313**0 — 
10 343A5o r ^ 4 ^ » y - w - - Y U a i 3 < > * i 
14 34S7oo _ 1535130O. 

Prew/nrth^ no Sfasku 
cych jakiekolrbk osoblhyości Szczuuła polska literatura tu­

rystyczna powl"k<;7yljł cjc 7X\o [artystyczne, historyczne, przj'-
wu o nowy pr7Pwodnik. po-j rolnicze, lub przemysłowe let-
świccony v'o«ewód7^,vu. które 1 nisk l znkł.-.̂ ó-y kąpielowych, 
nosiada mnóstwo nlerw^zorze- j Osobny ustn nn|wlercnv 
drych osobliwt^ci. a <iotyfTi-j lest Beskidom ^ląs^m. Obej-
c: a? pr7ewo^»:ikri v.- Języku firmk* on zarówno ?'f,sk Cle-
noUklrr nie nosiad^ło 

PryeworłnUc dr. Ortowlcza '^ 
TCŚC' O^ófrc' f'^:? 7,Try<? d^l"-
;ów bliska- Iceo "'•zemysłu I 
górnictwa, n s wnlk nnrodo-
wyrh o ptrzym-i'** ^olskoścl, 
krótka monorraf''" -»ihvtv̂ Mr 
artysłyrrnych.' r.-.ś w części 
S7C7errórnv:r? rlrkłn<itiv onis 
blisko 400 mieisrowo^cl. maj?-

sn'óskł iak I nrzvłaczone do 
Polski powiaty Oórnego kla­
ska. 7anowied7.iane w nrzedmo 
wie obszerne wyd^nir nrzygo-
towywpr', na rok tP?S obejmie 
też noz.ostawlone Czechom czę 
ści SUĵ ka Ch^Tyfisktego eraz 
pozostawione Nlemoom, zamle-
szkałe^ erze^ polaków cz*»*V ; 

^lask? Opolskiego. 

Fminrac'^ *** AmeryW 
Urząd emigracyjny zwracr 

nwatre emlgnn'?cyc'n dr̂  Arno 
'Tkl. źe kwota ameryknóska r-
rok bieżący fest luż wyrzerrn-
â 1 nrzysyłnnle do TT'T(»du aff 

davlt'ów do kwal!flkowan'a 

"st bezcr-l^.ycm l snrawy wy-
"̂ zdu emigrantów do Ameryki 
>̂r7,vśnjes?y<* nie może. Affl-
n̂\Mtv nr7vsłane do Urzędu be 

-łą zwórone emigrantom bez 
załatwienia-

Paryski ..Mnim* omawlalac 
stosunki trosoodarcze w Niem­
czech nrzynosi sensa^ytna wia­
domość o Iści" m?chlawelsklei 
przezorności bankierów nie­
mieckich, którzy przeczuwając 
„przegraną wojnę" 1 koniecz­
ność „płacenia odszkodowań" 
'eszcze przed zawarciem poko­
ju 

wywieźli do ffohmdH 
* szystkle swe zanasy złota. 

Pierwszym przewidującym 
człowiekiem '* Niemczech był 

sam cesarz Wilhelm. 
Jego to przyjaciele I agenci, zla-
wlH się Jak pierwsze Jaskółki 
w Holandii, składalnc w tamtej­
szych bankach znaczne kwoty 
w złocie. 

Za przykładem „kaisera" po­
szli inni 

niemieccy sirwerenl. 
potem arystokracja 1 wielcy 
przemysłowcy. Skoro wybu­
chła rewolucja w Niemczech 1 
rozluźniła sle na dłuższy czas 

I machina państwowa wysyłano 
masowo do Hołand^ 

złoto nlfiRi^ckle? 
. trans?>ortv złota 

I oniemiać sie na tym funda­
mencie otwarto od razu kilka 
wfe'klch b-.nków niemieckich-
w Holandjl. 

Ranki te lstp«ci.'i do dziś dnia. 
robla świetne interesy i tnkzsu-
la ryysokoceune nabity, orar 
złoto pochodzące z eksportu 
przemysłu nicmieckieero. 

Zapas złota niemieckiego w 
kralu lest Istotni niezbyt obfi­
ty, ale właśnie chytrym nolity-
kom nlemleck4m choi?1 o tn. ?-
by poka?.ać się przed ^i:ropą w 

4ebraczvch szatach 
1 rozpowiadając o swei r*ed/y 

wyżebra* znmlelszcnłe 
długów. 

Jakkolwiek fakt ktan rzcuz\ 
Mipły^a zabójczo na interesy * 

ludu niemieckiego 
I przyczynia sle do katistroń.1-
rych stosunków gospodarcza ' 
to Jednak wiadoma jest r/c 
czą, iz egoizm wielr:il! k;'o: . 
listów nie zna sentymentów 
poważy się na wstystko t••-
gdzie chodzi t kr-rzyśji > so!'.-
ste. I 
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Gdzie Jest^rób Kleopatry? 
tantaśtyw ItMorJa 0 niunfll l eliksirze 

plfotfctlcrMoweJ Egiptu 
PoirJmo J ę t a ciekawych 

Y»czy , JaklcH dowiedzieliśmy 
ilu dzięki niedawnym odkry­
ci wn w trobje Tutankhamena, 
tnilo kto dzM wie, ł e słynna 
kiólow* egibska Kleopatra, a 
raczej Jej mufnla spoczywa so-
Ms w zwyciW^y"1 _ C 2 W o ^ 
kiiakłem hm w Paryżu. 

Jakim cndein te ostatnia I naj 
sławnlejszą [królowe Etfptu 
spotkał taki los? 

lak nam to opowiedział Sha-
kespeare, C « a r miał wyraz* 
sle: Pochowajmy Kleopatrę 
pravboku Antoniusza, żaden 
grób na śwledle nie będzie krył 
w s»? olem wnętrzu bardziej sla 
wnel od nich pary kochanków. 

f ftikfycznld pochowano kró­
lowe egipskąlobok dumnego 
patryHusza rzymskiego-

Przez siedemnaście stuleci 
krok vska 
nrunn> Kleopatry soociywała 
W przepyszna*" grobowca *«lo 

i «Wm-
spor.ffa 'W łnfine płótna napolo 
ne balsamami 1 pachnąceml ży­
wicami. 

Ale po sleomnastu wiekach 
nrzyszedł doi Egiptu człowiek 
Jeszc7c sławnljęiszy I potężniej­
szy od Cezaraj] I zdołał zawolo-
wać Egipt I fcabrać wszelkie 
skarby, jakie tam Jeszcze pozo­
stały a mlędiy nimi I mumię 
Kleopatry \ 

W ten sposójb, pomiędzy 50 
łonnaml najrozmaitszych zabyt 
ków egipskiej cywilizacji 

łdesłano 1 lei 
, komn!ej 

w środku f be; 
1 murrla zosfa 

i a trumnę, ale 
Ule pusta 

wieka. Wieko 
vr Paryżu. 

Po upadku Napoleona, zwyclę 
skle rządy nanśtw europejskich 
nakazały Francuzom zwrócić 
wszystkie skarpy. Jakie kiedy­
kolwiek cesarz francuski poza­
bierał z obcych krajów. 

Wraz z wlekłem I kosztowr 
noścłaml zostało w Paryżu na*. 
Czynie Jajowate misternie wy­
rzeźbione z onyksu -

z eliksirem piękności 
ktdrcgo używała sławna % uro­
dy królowa egwsks, a którego 
pozostałości doftel nory na dnie 
naczyr.ia przetrwały. 

Jeżeli ktoś, będąc w Paryżu, 
zajrzy do Narodowej Biblio­
teki I zwiedzi dział medali, 
juałd''''' iWv(»MPZ£« cłołnee tai" 

wieko trumny Kleooatry 

Odzież Jest Jednak sama mu­
mia tej uroczej eglpcjankl? 

W r. 1871, kiedy wojska pru­
skie wkraczały do Paryża, 
mumię wraz z rządkiem) mone­
tami I medalami 
schowano do naMafszeł ofwnkT 
W pewnym domu prywatnym-
Tam też spoczywały te skarby 
przez całą zimę i nikt do nich 
nie zaglądał, bpjąc się zdradzić 
to miejsce przed Niemcami. 

Przyszła wczesna odwilż. Se 
kVart« wylata zbrzegów 1 woda 
dostała tlę do wspomniane] pi­
wnicy. 

Kiedy minęło niebezpieczeń­
stwo wydobyto mumię na świa­
tło dzienne, ale stan Jej z powo­
du d7«rłnnlp wilkocf był taki, że 
czemp'edzct polecono \% pocho 

wać w mafvm ogródku 
l/bljoteczny przv ulicy Ylven-
ne pod krzakiem bzu, gdzie do­
tychczas spoczywa^ 

Dtlsiaj żyje jeszcze Jedyny 
człowiek, który był obecny 
przy rym dziwnym pogrzebie 
stanżytnej królowej eglnsklcl. 
lest nim pan Aristlde Duva1, 
były strażnik muzealny, który 
wraz z czteroma towarzyszami 
wydobył nnumię z piwnicy I od­
niósł Ją do ViJynku Bibliotek:. 

Już w kilka miesięcy potem 
bvł pan Duval Jedynym świad­
kiem te ero pogrzebu, a lak sam 
ooowłada, 

oozestał nr™ *vclu tedynle 
dlatego. 

aby być odstraszającym Przy­
kładem dla Innych, malacych 
na tvle śmiałości, aby zakłócać 
sookó; zmarłych mieszkańców 
starożytnego Egiptu. 

Wszyscy, któr7« dotknęli się 
ciała zmarłej królowe! w cza­
sie nngrTfhn wymarli, 1 to w 
szybkim czasie, uległszy poprze 
dnlo rozmaitym* chorobom I nie 
szczęściom, 
a nai»*e* W » n * nich akoriczył 

santobAłstwem. 
Z chwila, kiedy Kleonatre 

s-kłwisno do wilgotnej ziemi, 
ponełnlono zbrodnie onteclw 

rytuałowi c»łn«Hch r-«nłaf»Aw; 
a za te zbrodsie musiała czekać 
każdego kara. bo kapłani rzuci­
li na świctokradzców straszliwe 
orz«?k'efWwo. 

NftuTnlnle są to. zapatrywa­
nia pana Huyala, które zresztą 
są powszechne u wszystkloh hi 
dó ••wschodnich I afrykańskich 

Co się dzieje w „naszym41 

Gdańsku? 
Protektor sir Mac-Donald 

Wyzysk rybaków polskich 

•*• 

Porady praktyczne 
WYWABIkNIF. PLAM 

Z SUKNA FFUPDOWPOO 
Plamę zwilża się benzyną I 

ookrywa złożoną w kilkoro bi­
bułą, a następile silnie przycl-

zimnem żelaz-ska, prasując 
kłem. 

Brud rozpuszcza się w ben-
zjnie i wsiąka w bibułę ,dziekł 
czemu plama zostaje usunięta-

W ostatnich czasach w „na­
szym" Gdańsku szaleje 
*>• - lnv szowinizm nleplecki 
p^l ( r< U Berlina, nletcofającc-
fo s, ./ed żadną Intrygą. 

Wybory świeżo co ukończo­
ne są namacalnym dowodem, 
że wpływy polskie są w „wól-
ncn mieście" naprawdę mini­
malne I że zgodne współżycie z 
Gdańskiem Jest Jeszcze iednem 
orzykrem rozczarowaniem. Ja 
kic'i nie szczędzi nam chwila o-
strtnla. 

Co więcej Gdańsk dąży kon­
sekwentnie do absolutnego* u-
nlezależnłenla od Polski, czego 
nass rząd albo nie widzi, albo 
widzieć nie chce. 

Pierwszym krokiem do tego 
„uniezależnienia się" jest usta­
nowienie 

nowe! waluty gnlrf*nowel-
Jes't Już niestety publiczną ta 

jeninlcą, że zabezpieczenie tej 
waluty w funtach szterlłnjrach 
lest zasługą wysokiego komi­
sarza Ugl Narodów Mac-Donal-
da. 
• Dygnitarz ten tak długo ura­

bia f oninlę londyńskiego „City" 
aż Gdańsk, bedąćy na mocy 
traktatu wersalskiego organicz­
nie złączony z Polską, nałspo-
kojnfel w świecie przeszedł nad 
tern do porządku dziennego I 
stał sie, miejmy odw*agę to po-
\.ledzleć, 

kolonia Alblonu„» 
Oczywiście, że nasz Sejm su­

werenny zajęty wściekła ^al­
ką partyłną „przeoczył41 ten 
•.drobny faVI" a nawet w pew­
nych kołach słyszy się zdanie, 
że ,,dalękl BoguHż tak się sta­
ło" . . / 

Otf Jak sic mści słynne po­
wiedzenie p. Seydy 
„o feden kłopot mamy mnlef. 

Zadziwiającą jest naprawdę 
notufność nawwro przedstawi­

cielstwa 
w stosunku do rozzuchwalo­
nych gdańszczan,' pomiataJą-
cych wszysklem co polskie. 

IJcżny nasz personel urzęd­
niczy nie stoi na wysokości za­
dania a niektórzy jego przed­
stawiciele starają się jedynie o 
or7vlemne nrzeoprfzenle czasu-

Dowodem absolutnego braku 
opiek! nad obywatebmł polski­
mi może być chociażby 
haniebny wyzysk rybaków ool 

sklch przez gd^^-^^n. 
Gdańsk od duższego czasu u-

prawia wręcz potworne prak 
tyki u 

morskich wieśniakach, głównie 
dzięki temu, że dowóz ryb 1 dro 
blu z okolic nadbałtyckich do 
Warszawy 

Jest fatalnie zorganizowany. 
Rybacy I wieśniacy zmuszeni 

są zbywać swoje artykuły w 
Gdańsku, gdzie uzyskują 

śmiesznie niskie ceny 
i to jeszcze w 

bezwartościowy cli markach 
niemieckich. 

gdyż osławiona „Schupo" pil­
nuje aby polskim dostawcom nie 
płacić 

• 
tadnn wysokowartośclową 

waluta! 
Ryby wędzone, wysyłane do 

stolicy psują się wskutek prze: 

i rżymy wanła transportów. Gę-
sl»doJeżdżają do stolicy 

co trzecia nieżywa. 
To też ludność polska JesT 

rozgoryczona do nalwyłazego 
stopnia 

I napróżno oczekuje pomocy od 
Ojczyzny. 

Pierwszym koniecznym obo­
wiązkiem lest udzielenie na­
szym rybakom , 

zasiłku na zakup slecf, ' 
co czynił zawsze I wrogi rząd 
,p ruski. 

Położone tuż pod^Gdańsklem 
Sopoty, otrzymały nowy herb, 
w którym między Inneml emble 
matami są również I 

karty Qo gry! 
Z tezo powodu pisze ,,Oazeta 

Gdańska": 
„Proponowalibyśmy, by je­

szcze do herbu sopockiego da­
no '.ylzerunek wisielca 1 obra­
zek przedstawiający, Jak de­
fraudant podbiera z kasy. pienią 
dze, aby Je zanieść do kasjera 
domu gry. Wtedy ten herb be-i 
dzie kompletny • .> 

lak wiec z . ,powy»ygo wl-
-dzimy. trudna aby 0?fchV J>V) 
nam symoafyczny» j^omtast 
wzrok Polskinylniem ^ 

wytegyć slękit Cujynl, '• 
z które! przy odrobinie dobrei 
woli i zgodfllgo czynu całego 
narodu, można bedżłe w przy­
szłości, Już niedalekiej stwo­
rzyć 

potężna bazę, 
handlową I strategiczną, której 

rozkwit I potęga 
staną się niewątpliwie 

grożnem memento 
dla panoszącego się pyśzałko 
wato paskarskiego l szulerskie 

i; 

? 
polskich rybakach i po- go „v/olnego miasta" Odańska. 

TRYBUNA MAŁŻEŃSKA 
Pan Bocian szuka żonyl 

W hotelu „Weneckim" słychać szelest 
banknotów szwajcarskich 

(Od warszaw-sklego korespondenla). 
Bocian, ten piękny ptak, o-

zdoba pejzażu nadwiślańskiego, 
tak Jest przywiązany do naszej 
ziemi, t e gdy poczuje chęci do 
założenia rod/.lnnego gniazda, 
porzuca Egipt I jego cuda, 
wzbija się pod niebiosa I 

gnany tęsknota. 
przylatuje do Polski, by za­
wrzeć legalny związek małżeń­
ski-

Czy* można się dziwić wo­
bec tego, że p. Izrael Bocian, 
który stale zamieszkiwał w 
Genewie, spakował pewnego 
dnia manatkl I lotem lokomoty­
wy przyjechał do Warszawy 
szukać żony. 

Wszystko to Jest proste lak 
drut, zwinięty w kółko, albo­
wiem p. Bocian liczy 80 wio­
sen-

W wyprawie towarzyszył sę 
dź-lwemu kandydatowi na męża 
syn Jego p- Izaak 1 synowa p. 
f.aja, która 

gorąco ąjtftowała 
za wyswataniem teścia. Ponie­
waż ,̂ >an młody" miał portfel 
wypchany frankami szwajcar-
sklemł, wszystko przemawiało 
za tern, że bez trudności znaj­
dzie małżonkę. 

Mulej wferej.orzed miesią­
cem gtrólka Bocianów znalazła 
się w^Warszawle 1 zajęła dwu-
pokojowy apartament 

w h*t*1n ..WrwofawnHm" 
przy ulicy Nalewki nr. 13. 

Wieść o bogatym „kawale­
rze" rozeszła sle no dzielnicy z 
szybkością telegraficzną I 
wkrótce zaczęły* sle zgłaszać 
do hotelu liczne swatki. Pertra­
ktacje poprowadziła n. Łata Ro-
cianowa 1 po zebraniu wszel­

kich Informacyj, poleciła kandy 
datkom do ożenku 

stawić sio gremialnie 
nazajutrz o godzinie 4-eJ popo­
łudniu, kiedy to p. Bocian — 
sen for miał osobiście dokonać 
wyboru. 

W rMu krytycznym, z same­
go ranka, w rodzinie pp. Bo 
clanów rannnnwnla Krfe przed­
wyborcza gorączka- Wystrojo­
ny I namaszczony pachnldłaml 

s«dzłwv Bocian 
zlawił się przed gronem dzie­
wic, spragnionych hymenu. 

Pfekt oył nieoczekiwany- Ze­
brane panny rzuciły sie z krzy­
kiem I przekleństwami na swat 
ki, któro, lak notom sle okaza­
ło, okrrś'l'v im VM>- Tijma mio-
d"fo — fako „średni". 

Wybory spełzły na niczem, 
mimo to 

od czasu do czasu nowe kan­
dydatki, lecz wszystkie, ujrzaw 
szy przyszłego oh'«biPńca, wy­
cofały słę »w m"łej lub więcej 
dyskretny sposób. 

Pewnego dnia zjawiła się w 
boteiu słyflna na cała dzielnicę 
swatka I oświadczyła, że w 
Zduńskie! Woli znalazła pewną 
"arne, która 

zrofea tle 
na wstąpłeH? w związek mał­
żeński z p. Bocianem. 

Połerhall tedy wszyscy do 
7d"ń«kłeJ Wolł, ale wdzieje 
sneł7»y na nł^em. Rodzina Bo­
cianów wróHtą po dwóch ty­
godniach do Wars7.awy | osla-^ 
Hłą w hotelu „Wen^klm" (Na-
'ewki 11). gd-rte 80-lebl zwo­
lennik małżeństwa octekuje na 
clag dalszy ' 

Oemokratyzach luk^uiu 
Waopny r«ttauracyln« na kołatach pon>len»njveh 

Jak donosi prasa paryska 
czynione (tą starania, aby we 
wszystkich rannych pociągach 
kolef podziemnych w nadse-
kwtfńskiej stolicy uruchomić 

watfoay rettauracyjne, 
W ktdryth urzędnicy I robot­
nicy. Jadący wcześnie do ^ra­
cy mogliby otrzymywać 

gorące śniadanie. 

W*ctekłe wilki rzutny s'e 
Z Wiatki donoszą: Na ulicach 

mir sta Saranulu ukazało się kil­
ka wilków, które pędząc prze7 
ułlce, rzucały się na nrzechod-
nlów, przeważnie na dzieci, zda 
żaiace do szkół. » 

Dopiero po -*wóch godzinach 
żołnierzom udało się zastrzelić 

JV1ądry ten pomysł Jest ż y ­
wo popierany przez ^zyruslkl 
miarodajne, dlatego jest nadzle 
ja. że wkrótce będzie zrealizo­
wany. 

Na taka demokratyzacje luk^ 
susu nie zdobyte sle nawet 
przoduiąca w tym względzie 
Ameryka. 

na f*zted. 
kilka wilków, reszta zaś ucie­
kła. 

Po zbadaniu pokąsanych oka­
zało się, że wilki byty wście­
kłe- Ofiara zgłodniałych wil­
ków padło 27 dzfeci i f o«ób do­
rosłych. 

POD UROKIEM ZAŚWIATÓW 
Staaialaw W4tji*wtMi „POD 

inań, Wydawnictwo ToUlrie, 1923. 

Wbrew oczekiwaniom odzy­
skanie niepodległości wydało 
niewiele nowych talentów lite­
rackich w Polsce. Śród młod­
szych plsarzó**' powojennych, 
Jednym z naiooczytnlejszych, w 
Ciągu ostatnlągo pięciolecia, 
stał sie Stanisław Wasylewski. 
Wnosi on w swe opowieści, o-
bok wybitnego! talentu, cechę 
może najwadską u naszych 
twórtów a mianowicie: 
w d z i ę k . Wapylewski zwró­
cił się ku przeszłości, zwłaszcza 
ku niedawnej ipoce romanty­
zmu, 1 spojrzał na nią przez ró­
żowe szkła własnej konstruk­
cji. Szkła te nakazały mu ist­
ne dziwy: każde zjawisko ży-
c W e . każdy „nastrój", każdy 
szrrdgóf. każda [przygoda oso-
S^tn — układają mu się w o-
i)razy stylowe, pełne nie»v>TD0-
v*iedzj-Reno czaru. Ukochanie 
'\"cfa w dawnej Polsce nie wy-

,;a " nlet̂ o 7 jakiegoś specjal-
" sentymentu! 

t̂ to raczej potrzeba s t y-
1 Utńrecro unkół siebie au-

..Poinansu prababki" nie 
5-zo^. Caln twórczość Wa-
•AS-11'RO pniowa iakby na 
•'dzeniu WhVOriiych b I-
' o w, które • isarz ten bu^ 

™$ z iiaipr/eróznicj-
•r,entó\f 

•ia sifc ov,;i serwant 
"n.lo które i tak 

UROKIEM ZAŚWIATÓW*'. Lwów, Po-

V" Do­

stojnie purpurowa, koniecznie 
en a c a j o u, jak nakazywać 
zwyczaj emr»ire4u, wsniera sle 
na lwich, złoconych fankach i 
Ukazuje, skadkolwiek w nią po-
nr.trżysz, malownicze teatrum 
fi!iża-iek, żardynier, puharów i 
cnkk-rnlc7ek, których co dzień 
uż.y> ać nie wolno. Szyby są 
lustr;ane. teatrum -irześlicznle 
vyp!«.da". ( 
B. Zaleski, Gorczyński l.„ Na-
sylewskl nie r. opowiadań hi­
storyków, literatów l kronika­
rzy, ale 7. materjalów i doku­
mentów bezpośrednich, pamię-
trików manuksryptowych, 
sztambuchów, listów, wynurzeń 
drukowanych i pisanych. Otrzy 
muja -Aszystkic przepyszna 0-
prawę i — i wchodzą do scr-
wantki autorskiej, w której się 
mieści już około dwudziestu 
^Hc/tiie pisanych tomów-

Ostatnia książeczka Wasy-
lewskicgo .Pod urokiem za­
światów" staje się nawet ak-
tti;:ina. '^i;'że bowiem chw'lc o 
hecn;1 z rnsfioi.irni, które nr/c-
żywafy róż^e sfery społeczeń­
stwa w końcowych latach ro-
marlyzmu- Po wojnie WSZCTII-
śv.'iatowoi roz\viebno'ż.ni'a .się 
w Prlsce znn-AU rnanja Mjiry 
f)"-'!.:n i nicdji' ni.-"';ii. kxń a »• 
\V«irszawic od pewnego crasp. 
stula sic na^n-inną. Na ul!;;;:'R 
c: \ tomy ;n> <!,:ic;icć ra-'\ onic-

temat „czy żyiemy po śmier­
ci ?" lub. o ,,duchach I zjawach". 
Ten, jak go nazwano „wy­
szynk duchów" oszałamia całe 
masy. Medja od szeregu lat pro 
dukuią<slę u nas za pieniądze. 
Po kongresie .,metapsychlcz-
nym" praktyki medjumlzmu I 
snirjtyzmu roz-.vijają się Jesz­
cze mocniej. 

Wasylewski przenosi nas do 
epoki samych narodzin splry-
tyzniu. Przybył on z Ameryki 
P. Małgorzata Foxowa, żona 
pastora w miasteczku Hydes-
wille w stanie nowojorskim, 
olerw S7a na świecie uzyskała 
kontakt 7 duchami przy wlni-
ia.cvm stoliku. Praktyki jej zna 
lazły wkrótce w całej Ameryce 
tak chętnych naśladowców, że 
w iednym tylko stanie Ohio zna 
lazło się w ciągu kilku miesię­
cy w domu nhfakanych 26 osób, j Wasylewsfcl 

którym od wirowania stoli 

czenla chorób, które dotąd mia­
no za nleuleczone. Z Ameryki 
spirytyzm przeszedł dość czyb 
ko do Europy. Już na początku 
r, 1853 stoliki pukać zaczęły w 
Angljl. Francji i Niemczech. W 
tym samym czasie roznoczynn 
sle ..najazd duchów" na Polskę. 
„W kraju tym — pisze Wasy-
le \ sk: — nogi stołowe uchodzi 
ły z dawien dawna za rzecz 
bezv „glednłc pozbawioną ro­
zumu, czemu też dano wyraz w 
dosadnem o nich nrzysłowłu. 

T c a z zaś głosiły wieści zza 
morza, że włnśnle n A'e nlemą-

stąd na świat-*4 P. Zofja Ko-
mlerowska opisuje pomimo to 
w swym dzienniku rzekomy 
seans, jaki ale odbył •# miesz­
kaniu Mickiewicza, 27 mała 
1F.53 r. Przy stoliku, oprócz Mir 
kle^Icza zasiadł razem całv 
..senat romantyzmu nolsklego". 
B. B- '-ski. Gorczyński. L. Na-
blelak. Lenartowicz. Ale „stół 
nie dawał żadnych szczegól­
niejszych objawów". Wszyscy 
towiańczycy poszli ławą prze­
ciw duchom w ekierce. Nie 
chce równie* zaunować słę spl-
ytyzmem Norwid- .,To Jest 

dre kawałki drzewa są pajlep- mowt — pieniądz niesnrawledli 
szym ł Jedynym przewodni-, woścl". Pobłażliwszą jest ^mi 
kicm w komunikacji ze światem dońska. „To jest — pisze do 
zma-łych". Pierwsze seanse przyjaciółki w r. 1854 — pew-
odbvły się w Krakowie a ne zamairuetyzowanle się na 
..Czas" notował skrzętnie proto sen wśród jawy. A pnnfeważ 
knły tych zebrań. Rozpatruje każdy sen dzisiaj byłby ml 

te dokumenty z wdzięczniejszym od rzeczywi-
Krakowem stoścl, więc tym, którzy śnić stoli- wielką swada, źja 

gło- po;-ztn Wnrs/awa, ' Sw znezeło \vlro-ivac w gło- po;-z'n Wnrs/awa, w której mogą, nie urągam^ ale zadrosz-
'̂ ie':. W t:iągu jednak kilku lat ..stołomanla" "-ozwlnęła się tak ezę'\ Jeden tylko Krasiński nie 

bardzo, że A- Bogusławski na- zachował się biernie wobec no-')0\\ftalo tyle klubów 1 stowa­
rzyszeń spirytystycznych, że 
w r. 1852 wpłynę?a do senatu 
amerykańskiego petycja, opa­
trzona 15 tysiącami podpi-ów. z 
żądaniem żV»a;!auia nasłcptM'a 
ryc.h, j<nkobv i 0\v:-'cc1mycli 'A 
całei Amervce zjawisk: 1) zia-
v.isk riiclni. który udziela sie 
meblom, wbrew prawu nrzy-
rod> • -) światełek ukazujących 

Uic rv 11'iciscacb. t^.bic sic żad-
! iva * i'a '•''•.'inic-i;:i nie r 'v,ija. 
',1! i!..\\ i>.''óv\ poc^liin' '' ra:' 
\'\o vir.nii \<ii(iti. to ;imwu do 
:|!"ku ,.r!V.i','"t''>" , a 'i:^\ct przy-
!i; u;;.u''••.*>''.'!' /KII^O ic-trufiien-

pisał nawet na ten temat sztu 
k„\ w której Żółkowski śpiewał 
kjiDJfly oatrzegawcze-

Cóż o tern sądzili wielcy ro-
n:Łiii"Tv. którzy „uważali się 
7a jflvnych. nieoficjalnych 
-r7ci«fr' -icicli świata zagrobo-
wcco na ziemi?'4 Mickiewicz 
widział robione doświadczenia. 
a'e sic do nic!i nie mieszał. 
..Mnie «;ie zdais 
V T - i p t k i c i 

i O na fr 7 
poRnea.' 

szaiie zapowiedzi odcz\i('.'i i<aiU '\ •) f;-kiów \». yh: 

— pisał do p 
ż? te du ,:h ,\ 

ir»" j l7pafr7';ość dozwa' 
t r:>y poti-ooa'.' rnatcrję. aby 
'-triK \ ć -••!!:,i^--;a,i'">wa!,e u-
icy '>-. ii.nleż^ do bardzo piskiej 

isferc ; v icii' i;-!.V''\v wvn'kuic 

wych zjawisk, ale zaczął je 
zwalczać z całą gwałtownoś­
cią. W wysoce zaimuiacym roz 
dziale p. t i,Hr- Henryk w wal­
ce z czarnoksiężnikiem" Wasy­
lewski ooowiada szczeróły wal 
ki Krasińskiego ze sławnem me 
djum* amerykańsklem, Danie­
lem Douglasem Hume'm, który 
w oczach ludzi unosił się w po­
wietrze, kładł głowę w ro7Da-
\>w" żar kominka I wydobywał 
ją zdrową, wywoływał duchy 
zmarłych i t. p-

Po różnych przygodach Hu­
nie dostał się pod ociekę hr- A. 
Bianicklcgo, IWTry go oroduko-

wał przed papieżem a nawet 
irzed cesarzem w Tulllerjach'.' 
Dzickl szwagrowi zalntereso-( 
wal się Tłumem bardzo żywo' 
poeta „Nieb^kief': Siedzę go 
— nisze — I badam i pilnuję z 
krwią zimną i rozwagą ścisłą.' 
ni" a nic nie podaiąc sle w stre 
nę wyobraźni". To śledzenie 
było iak noorczywe i gwałto­
wne, że Hume „dostał strasz­
nego napadu nerwowego I ko­
na? dhigo na kanapie". Krasiń-
sik uwierzył, że obławy m # 
diumiczne .istotnie z zaświata 
pochodzą", ale .,kształt ich li­
chy". Hurnc tak sie bał nasze xo 
poety, że nie chcfał go wpusz­
czać na swe seanse. 

Poza umysłami, dotyczącymi 
stosunku naszych wielHch po­
etów do snirytyzmu, dale Wa­
sylewski dwa świetnie napisa­
ne S7kice obyczajowe: Poetycz 
ne, pehie uroku „Rozmowy z 
Ahnaźenną", któ-e przez dzie­
więć lat prowadził na seansach 
ekierkowych hr. Ollzar w to­
warzystwie swei córki I kuzyn­
ki oraz ,,Pa*iI O^omadzińska'', 
w której mamy barwną hlsto-
-je spi-yty-mu we Lwowie, 
cdzie wychodziło nlerwsze i.ol-
skle rismo spirytystyczne p. t-
,,światło zagrobowe" (1869). 

ft\ Wasylewski oosiada nad­
zwyczajny dar e\yokacjl- Jegc 
książeczka o pierwszych na 
szych stolikach wirujących 1 % 
ciipeh, tak samo iak poprzedni 
ooowieści, przykuwa uwax 
plastyką obrazów I przedz ie 
ną wytwornośclą narracji. 

Jan ŁorentowlcK 
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Obchód Listopadowy 
odbył się onegdej w Rifon. Dr. 
Gutmana. Obecni byli: ||p. Pre­
zydent miasta, reprezentint Wo­
jewództwa, nauczyć ieUlwo in­
nych zakładów naukowych, 
młodzież gimnazjalna, [rodzic* 
tejże oraz zaproszeni ioście z 
miasta. Na program złoJMy sło­
wo wstępne, obejmujące pistorje. 
powstania sie: produkcji chóru 
gimnazjalnego, który odipiewał 
„WUje" oraz „Alpuharc"^ „Kon-
racja". Walenroda" Mickiewicza, 

dalej nastąpił* deklamacja.,Kon-
cert Jankcla" z „Pana Tadeu­
sza", solo fortepianowe, oraz 
przedstawienie ..Odprawy Po­
słów Greckich" Kochanowskie­
go. Atrakcją wieczoru było so­
lo skrzypcowe skrzypka berliń­
skiego, p. Teslera. Wieczorek 
pozostawił miłe wrażenie, a 
był zarazem manifestacją krze­
wiącej sie wśród żydów kultu­
ry polskiej na Kresach. 

M. Wąjnsztad. 
Wspomnienia pośmiertne. 

Wczoraj., w niedzielk dnia 
i b.m..o g. 1 po południu od­
prowadzono na miejsc i wiecz­
nego spoczynku śmiertelne 
szczątki znanego w miejsco­
wych kołach obywatelskich 
M. Wajnsztadta, włkaciciela 
kinoteatru „Apollo*4. 

Zmarły należał do autochto­
nów miasta i dzięki wybitnym 
zaletom umysłu i chkrakteru 
cieszył się powszechnym sza­
cunkiem. Szczególnego miru 
jednakże zażywał wśrjod ubo­
gich, dla których zawsze miał 
hojną dłoń otwartą. Miasta ja­

ko takiemu przysłuiył się stwo­
rzeniem placówki kulturalnej, 
postanowionej na wysokim po­
ziomie. 

Wiadomość o zgonie M. 
Wajnsztada, człowieka w sile 
męskiego wieku, bo zaledwie 
54 lat liczącego, wywarła w 
szerokich kołach szczery żal i 
przygnębienie. W orszaku ża­
łobnym wzięły udział liczne 
rzesze, przyjaciół i znajomych, 
współczujące głęboko stroska-
nei rodzinie. 

Cześć pamięci zacnego czło­
wieka! 

Ruch ludhości Białegostoku 
w jednym'tygodniu (od 22—29) bm. 

wykazuje następujące . plusy i 
minusy: i 

urodzin 45—w tern cŁłopców 
22, dziewcząt 23; wedlo wyzna­
nia: 25 rz.-kat. 1 e^ang., 6 
praw., i 13 żyd. 41 obywateli 
Urodziło się legalnie (W praw­
nie zawartych małżeństwach), 
4 zawdzięcza swe przyjście na 
świat nieprawemu łożu 

Wypadków śmierć 
DZU.t 
ci bjyło 23, 

w tern I 1 rz.-kat , I ewanf., 5 
prawosł. i 6 żyd.; wedle płci 
II mężczyzn 'i 1? kobiet. 

Związków małżeńskich za­
warto 23. Udział wyznaniowy 
przedstawia się jak następuje: 
katolickich 8, ewang, I, pra­
wosł. I i żydów. 14. 

Przybyło do Białegostoku na 
stały pobyt 300 osób, opuściło 
zaś miasto 220 osób. 

KroniKa nieszczęśliwych wypadków. 
Nagły zgon. 

Na Szosie Żółkowskiej zmarł 
nagle na swym wozie i gospo­
darz Andrzej Zawadzki, lat 
60, zamieszkały przy telże szo­
sie pod Nr. 1. 

Zabójstwo. 
We w«i; Mince (gmj. Cho­

roszcz) pchnął ^ nożem kodczas 
sprzeczki włościanin Urzegorz 
Kuczyński sąsiada swego Mi­
chała Sadowskiego, który tra­
fiony w okolicę serca \- w 10 
minut zakończył życie.) 

Pobicie. 
, M'eszkańcy Z-uków, Alek­
sander Kisielnicki i Jan Benja-
minowicz pobili ciężko Anto* 
niego "Kiercula, poczem zbiegli 
w niewiadomym kierunku. Bez-
przytomnego wskutek dozna­
nych obrażeń Kiercula prze­
wieziono do szpitala w Białym­
stoku. 

Pożar. 
Wskutek eksplozji kotła spło­

nął skład smoły i smarów Ze-
lika Dojana przy ul. Spacero­
wej. Straty na razie nie usta­
lone. 

Mrożony... Koncert'w „Palasie 
czyli spekulacja na gęsiej skórce. 

:>«jry 
odę Urządzony w ub 

„Palasie" wieczór op$ry z u-
działem artystów warszawskich 
zapisał się głęboko wtpamicci 

i publiczności i wysleppwiczów 
nie tyle sukcJesem artystjycznym, 
co syberyjska temperaturą na 
scenie i widowni. Kostniejący w 
krzesłach (pomimo wierzchnie­
go okrycia) słuchacze Iz szcze-
rcm współczuciem przyglądali 
się zsiniałym od zimna arty­
stom, i 

Jak się okazuje, salij w „Pa­
lasie" zupełnie w dniał tym nie 
ogrzewano, na wyraźrje żąda­
nie eksploatującego koheert im-
presarja, kt<j>ry sądził, [że ordy-

Rozbój na gładkiej drodze. 
Jeden rabuS ograbił dziewiętnaście osób. Ule uciekając 

się zresztą do gwałtu, ani do pogróieK. 
Dożywamy już stosunków, o 

jakich opowiada słynny satyryk 
humorystaAwierczenko w swo-

ch niezrównanych anegdotach 
bolszewickich. Wedle zapew­
nień tego mistrza chloszczącego 
humoru, w Południowej Rosji 
napady bandyckie tak się już 
utarły, jako zjawisko codzienne 
i zgoła naturalne, że nikt z na­
padanych ani myśli o obronie. 
Co więcejt wszyscy z góry są 
przygotowani na rabunek i np. 
pasażerowie, jadący pociągiem, 
zapytują nowoprzybyłych to­
warzyszy podróży: 

— Wy uŹ9 grabilU? Bo my użc 
tri raza grabiliś... 

(Czy Pan lub Państwo prze­
szli już rabunek? Bo my jesteś­
my po rrzecim#napadzie). 

O takiej samej legendarnej 
wprost apatji . i masowej psy­
chozie świadczy poniższy wy­

padek: 
Dnia 26 bm. (tj. w ub. po­

niedziałek), o godz. 7 wieczór, 
przejeżdżały szosą Chorosz-
czańską 3 wozy z łączną obsa­
dą 19 osób. Na 5 kilometrze od 
Białegoatoku zastąpił drogę prze­
jeżdżającym furmankom męż­
czyzna uzbrojony w rewolwer i 
zażądał złożenia sobie okupu po 
milionie marek od głowy. Na­
padnięci jednak uzaali to żą­
danie za zbyt wygórowane i 
złożyli nieznajomemu panu tyl­
ko 3.500.000 mk., które on 
przyjął wspaniałomyślnie i / 
dobrodusznym śmiechem od­
dalił się w stronę Białegostoku. 
Ograbieni z uznaniem podno­
szą, że rabuś nikomu żadnej^ 
krzywdy nie wyrządził i rewol­
werem wcale nie groził. Dobry, 
pocziwy opryszekl V 

Po długich i ciężkich cierpieniach zmarł w nocy z so­
boty na niedzielę 2-go grudnia 1923 roku o godz. 5 

przeżywszy lat 54, 
nasz ukochany mąi i ojciec 

WĄJNSZTAD 
(Właściciel Kino .Apollo") 

Wyprowadzenie zwłok odbyło się w niedzielę 2 grudnia 
o godz' 1 p. p. z domu żałoby przy ul. Sienkiewicza 28. 

W głębokim smutku 
RODZINA. 

Zakłady Elektryczne „V E R T E i" 
WARSZAWA. M«r./«łlcow.Ką Nr. 98. 

FabrjIJa Pasów SKórzanych Transmisyjnych 
Z. PREIBISZ i S-Ka z ogr odp 

d a w n i e j W . P m b i a i , G o « ó l « l u i S lc«. 
Rr,k 7«ł.>*eni* l«*UJ. 

W a r s z a w a . S i o l a o Nr. 6. tal . D l 61. 
A d m teleKr „ P a i y W a n i a w a * . 
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Kiedy elegancka dama kradnie, 
to pozostawia cenną pamiątkę. 

Znowu „przygoda Kolejowa", ale... z „innej beczki". 
Pani G. Wis. powracała 

negdaj pociągiem pośpiesznym 
z Warszawy do Białegostoku. 
W przedziale 11 kjasy—wbrew 
tradycjom naszych najpiękniej­
szych — nie zastała żadnego 
„hiljonowego kupca z Wilna", 
ani „zagranicznego studenta*4, 
lecz dwie aupełniejarzyzwoicie 
wyglądające i elegancko ubra­
ne pttiiie, z klórci.i. *:iraz na­
wiązała znajomość i miłą, oży­
wioną rozmowę, Wśród zajmu­
jącej pogawędki czterogodzin­
na podrół do „północnego Wer­
salu" czy też „Manchesteru*4 

(co kto woli) minęła niespo-
strzeżenie. Na pożegnanie obie 
damy serdecznie wyściskały 
naszą rodaczkę. 

Już w domu, porządkując 
przywiezipne rzeczy, pani G. 
Wis. sięgnęła do kieszeni po 
pozostałe z podróży pieniądze, 
lecz ich nie znalazła; było tego 
drobiazgu coś około 5.200.000 

mk. które tkwiły głęboko w 
sakwie; zguba była wykluczo­
na. Zosiuły zatem skradzione... 
Ale gdzie? Chyba nie w wago­
nie, w lak solidnem towarzyst­
wie! Nk* dowierzając sarftej so­
bie, p. G. po kilkakroć jeszcze 
przetrząsała wszystkie fałdy i 
zakładk u lecz aapróżno. Po pa-
pierkacli ani śladul Dopiero — 
przy szóstej czy siódmej z rzę­
du „rewizji** — wyczuła p. G. 
pod palcami w narożniku opu-
stoozałej kieszeni jakiś twardy 
przedmiot. Gdy go wydobyła 
na światło, okrzyk zachwytu 
wyrwał się z jej piersi. Przed 
oczami bowiem zagraw tysią­
cem barw, skier i blasków ba­
jeczny brylant, oprawny w zło­
ty pierścień misternej roboty. 

Uroniła go widocznie owa 
złodziejska rączka, kiedy się­
gała po cudze pieniądze. Znaw­
cy szacują klejnot na 400 milj. 
marek. 

CHOROBY PŁUCNE SĄ ULECZALNE. 
Po wielokrotnych próbach doszli lekarze 
do wniosku, że „F A G O S O L " leczy 

choroby płucne. 
„ F A G O S O L * * zalecany przez powagi 
lekarskie, leczy BRONCH1T. GRUŹLICE, 

KASZEL. ATMĘ i KOKLUSZ. 
Skład Główny: Henryk Fuks, Warszawa, 

Zórawia 4a. 

PIERNIKI TORUŃSKIE 
m i n ę z e «v%) d o b r o ć i p o l r r a n a j s t a r s z a i n a j w i c k 
• z a f a b r y k a , p i e r w s z a w P o l i c e , z a ł o ż o n a W t . 1 7 6 3 

GUSTAW WEESE 
w T O R U N I U 

B e p r e z e n t a n c i 
Dom Handlowy „CENTROPOL". 

Warszawa, DaniłowtczowsKa 6. 
TeUf.: 130-27 i 283 J i . 

Żądać w a w s z j s t f t l c h w i a R s z / c a sZts-pach Ko­
l o n i a l n y c h i caMle fa iarh . Ib3f> 

narne sztuki opału winien zastą­
pić podniosły... zapał dla sztuki 
i zaoszczędzone na zbiorowym 
dret-zczu miljony z czystem su 
mieniem schował do brudnej 
kieszeni. 

Lodowate doświadczenie z 
przytoczonym psim figlem mo-
7e bardzo ujemnie wpłynąć na 
dalszą frekwencje w „Palasie", 
bo któż zechce lekkomyślnie 
narażać się na przeziębienie za 
osobną dopłatą. Dyrekcja „Pa-
lasu" winna się stanowczo prze­
ciwstawić podobnym spekulac­
jom impresarskim, robionym na 
koszt publicznego zdrowia. 

o b y w a t e l a m . B i a ł e g o s t o k u , w ł a ś c i c i e l a 

Kinoteatru „ A P O L L O " 
z g a a ł r g o d n i a 2 - g o g r u d n i * 1 9 2 3 r. s k ł a d a m y w y r a z y n a j g ł ę b i T t g o 

w s p ó ł c z u c i a , p o g r ą ż e n i w s z c z e r y m ż a l u 

Pracownicy Kinoteatru ..APOLLO* 

Kamienie żółciowe ZMIĘKCZA i USUWA 
Choliknaza H. Nicmojewskiego 

K a m i e n i e s c h o d z ą be-t b ó l u . A t a k i w z u p e ł n o ś c i u t t n j ą . 3 5 4 
O b j a w y p o c z ą t k o w e : B ó l w b o k a c h i d o ł k u p o d s r r r o w y m ( g d z i e u c h o d z ą 
s i ę ż e b r a ) . P o b o l e w a n i a w w ą t r o b i e . S k ł o n n o ś ć d o o b s t r u r ji. U r y n a c i e m ­
n a i m ę t n a l u b t e ż b e z b a r w n a j a k w o d a . J ę z y k o b ł o ż o n y . G o r v i z i k w a s 
w u s t a c h . O d b i j a n i e g a z a m i . W z d ę c i a i b u r c z e n i n w k i s z k a c h . B ó l r i z a ­
w r o t y g ł o w y . S i l n e z d e n e r w o w a n i e . O b j a w y p o d e , a s , . i t a k ó n . W d o ! k u i 
w « \ t r o b i e s i l n y b ó l , k t ó r y s i ę r o z c h o d z i k u s t r o n i e t y l n e j , w p « s : r i k r / y - J 
ż u i s i ę ^ a a ż p o ł o p a t k i . W z d ę c i a b r z u o h a , r o z s a d z e n i e ż e b e r i p a r c i e n a 
k i s z e k s t o l c o w ą . B r a k t c h u o r a z b ó l w p l e c a c h i k i a t r r p u - u i o w r j ( n a 
( p r z e s t r z a ł ) . N i e k i e d y w y m i o t y ż ó ł n i ą , d r e s z c z e , z i m n e p o t y , ż ó ł t u r z k a . 

B l i ż s z y c h info*rma<*ji u d z i e l a 

Aptekarzfizyolog H N1EH0JSWSKI Warszawa, Nowy-Swiat L. 5. 

„MATURA" 
KraK6w» Grodzka 60, szkoła parter. 

Inforrriacje i zapisy od 3—6 popoł. 
P . T . W o j a k o w i , U r z ę d n i c y i N a u c z y c i e l e p r z y g o 
t o w u j ą s i ^ s z y b k o i d o k ł a d n i e d o m a t u r y i e g z a - l 
m i n ó w z 6 k l a s ( n a c e n z u s ) z a p o m o c ą w y k ł a d ó w 
p i s e m n y c h , s p o r z ą d z o n y c h p f z e z f a c h o w y c h p r o ­
f e s o r ó w . J e d y n a i n s t y t u c j a w P o l s c e . I n f o r m a c j e i 

p r o s p e k t y b e z p ł a t n i e . N a o d p o w i e d ź z n a c z k i 

Dr.S.Kracowski 
Choroby wewnętrzne, 
Kobieca i aKuszerJA. 

przyjmuj.! od g. 10-12 i o,l 4-7. 

BIAŁYSTOK. Li .i po w a 17. 
f 1431 

Dr. Gurwicz3 

S; ier jrIno ić c h o r o b y sKórne 
w e n e r y c z n e , m o c z o p t r i o ^ e . 

Lecz . promieniami R o n t g e n ł 
l'i />jmujo uil fc.ul/. lu 1 i 4---1. 

BIAŁYSTOK, ul I rPc.Wą 17. 

Dr. J. WalewsKi 
Choroby sKórne, wene­
ryczne, moczopłciowt 
ul. Men kio wic/.a M 14 m. 3. 

O ś w i e t l e n i e c e w k i i p ę c h e r z a 
O.i k' N—^ rano i od 4 7 po-
pot'iHn;u ^ nieJziele i lwięta 

ud II do 1 pp. 1438 

it^P.P.Ciclioński 
P a ł a c o w a 4 . t e l . 19. 

L « * c 7 e n i r , p l o f n b o w a n i e , 
zlut«; i L a u r z u k o w e 

d o s t a w k i . 1"̂ *1' 

A A A A A A A 4 A A A i . 4 A A A A A A A A A A a V A A A A A A a V A A 

CzyiajeiCBzieiiaik Białostocki" 

DL . : O R 1 4 3 6 

Leon Kryński 
S a e c , c h a r e e r drag » o c z * < 
w y c h , w e n e r y c z n e i s k ó r n e j 

Oświstlonle V.K wki i pęcherza, 
Prjyjmuje ód gotlz. ». i , , _ ^ 

B i a ł y s t o k , u l . L i p o w a 3f*. 

Dr. NEUMARK 3 
h. 'ord. ri i i trngrudzkiegu Aia-
fu i je^hkiugo czpitahi w n e -
ryczriei;.). Choroby w e n e r y c z ­
n e . sK6rn» ł m o c z o - a ł c i o w e 
(*Hi-lłl4) od'10-12 i od -J-H ppo-
liidu. ul. hiliu.-ku-fco | | (ul. Nie­

miecka) w HialyiiMtoku. 

DOKTOR 

Józif Mazo 
CJl 0 J{ 0 B Y 

wewaętrzae i dziecięce. 
BIAŁYSTOK, ul. I ipowa 19 

1'r/jj.MLjo «!l 'i 'l\ v!\ i '. w. 

Dr. t*Ąv Kacnelson 
thorobj 

waneryczno* sKóraa. 
Białystok, ul. rCil;»ski«,0 

N r . 8 . %p]f[Qn Nr . 2 4 3 , 
P t z v j m u j e o d g o d j . 9 - I 

i o d 4 — 7 . 1432 

Ogłoszę nia drobne. 
Zg u b i o n o l e g i t y m a c j a u -

r z ę d n i c z ą N r . 211 z 
1921 r o k u . w y d a n ą p r z e z 
B i a ł o s t o c k a I z b ę S k a r b o ­
w ą i m i ę A d a m a A l o s z y n a 
żarn. p r z y uJ. W a r z ą * * 
s k i e j N r . 1 0 7 . 1 6 6 0 

Zg u b i o n o k s i ą ż L c . w o j ­
s k o w ą w y d . w B i a ł y m -

s . o L u p r l r z P ' K. U . n a 
i m i ę J a k ó t a . V o , a t ( r u r z . 
1 8 9 8 ) . z a m . w m. W a s i l ­
k o w i e p r z y ul . S r k o l n e j 
N r . 5. 1 6 7 4 

Sk r a d z i o n o k s i ą ż k ę w o j ­
s k o w ą w y d . w B i a ­

ł y m s t o k u p r z e z K o m . 
K o n t r o l n e n a i m i ę W ł a ­
d y s ł a w a fCrupiryt n i c k i r g o 
( r o c z . 1 8 9 7 ) , r a m . w r w s i 
K u c i n i e p o w . B i a ł o s t o c ­
k i e g o g m . K n y s z y n , 1t>73 

Zg u u i o n o t y m r ? a s o w e 
z a ś w i a d c z r r i i l d e m o -

b i l i z a c v j n e , w y d w m . 
G r o d n i e p r z e r P . < . U . n a , 
i m i ę F r a n c i s z k a T a J e c k i e ­
g o ( r o c a . 1902) , p r ? v t f m 
z g u b i o n p d o w ó d o ."ob'Mv 

y d . p r z e z S t a i o s t w o 
W o ł k o w y s k i e , z a m . w 
m a j ą t k u M a d / i e j k a c l i . p o ­
w i a t u W o l » o W \ s l i i r g o , 
g m . K r z e m i e n i e c k i e j . 1657 

Reklama jest dźwignią przemysłu. 

Z powodu żałoby po zmarłym M. WAJNSZTADZIE właścicielu 
Kinoteatru „APOLLO" 

teatr ten w ciągu bieżącego tygodnia będzie nieczynny. 

KINO 

MODERN" 
KASA: 5 pop. 

Początpk o godz. 6 wiecz. 

Wspaniały, cichej pełen tragedji wzruszający film -

DZIECI ULICY w roli głównej 
Najmłodsza tragiczka świata 6-cio letnie maleństwo 

7 wielkich aktów niebywałego wzruszenia i łez. MARY GOOGAN 
Zachwyt, płacz, wzruszenie dzieci i młodzieży Rozkosz i zdumienie-dla dorosłyh. Szczyt artyzmu w grze maleńkiej sieroty. 

PRENUMERATA:f- I.SOu-'. O G Ł O ^ - M A i \- T - : T " '•—^T7"™7—», T 
, I y u Ł U ^ ^ ^ u i Ą , LA I wiersz rmliaictrowv, luo JP«JO miejsce na 4-ej stron-c J1 0JO ir.lc. W t«?J.śc 

ift MiWifl l^- ftt T^ir MaŁ. 

W numeffifch swiąŁ^cznych o 23 proc, drożej. Na 

Wyd. wet i Red. Józef Ujejski. 

: L_ 

te 70.JJD mk. Orubur os-losz. (petit) za w>ra~ 35.000 mk. O^-• •» -^!'ia 

zasadzie uchwał Zjazdu i Praay Prowincjonalnej wszystkie komunikaty instytucji prywatnych i społecznych w kronice podlegają opłacie. 
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